Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 6 (18) Maja 1884 r. 


Nr. 20. 


Ogłoszenia. 


y 


rocznie rs. 3 kop. — za 1 razowe po kóp. 7 za wiersz 
półrocznie rs 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie . rs. — kop. 75 za 2—6 jpe kop. 4 za 
> rez. 
Za A= zm RAA kwar- za 1—10 razowe po kop. 3 za 
alnie kop. 10. eA 


Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
ż przesyłką: 
ss. 4 kop. 40 
rs. 2 kop. 20 
rs 1 kop. 10 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie . 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranieami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rejchman i Frendler” w Warszawie. 


TYDZIE 


oc zza o a 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Cena ogłoszeń zagranicznych po 


10 kop. od wiersza, 
PZ Z RZN zz En AD NAA ZWZ 


Prenumeraię przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Oze 
stochowie „Nowa księgarnia —prócz tegn. 


w Ozęstochowie W. Zieliński | p Łasku W. Grass. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach „ Krzemieniewski Jul. w Radomsku „ Ruszkowski Hrazm. 
w Dąbrowie „ Tomaszewski J. | w Rawie „ Szewłodziński. 


> 


o R E o a i aN, 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Tanie Ogłoszenia 
wyiącznie 


DLA ZIEMIAŃ 


wiec osmdziesiąt maeior, wtem około 30 
jednorceznyeh, około 30 dwuletnich i 20 trzy- 
letnich z jagniętami, można tanio kupić w 
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Rias czystej rasy Holenderskiej mają- 

3 Kociołkach, przy stacyi pocztowej Wadlow. 
8—1) 


ce po miesięcy 12, są do sprzedania w do- 
brach Kodrąb, 10 wiorst od staeyi kolei że- 
laznej Radomsk. (4—1) 
tadmiczki czystej krwi Algau, zdatne 
do użycia, są do nabycia w dobrach Bukowie; 
stacyja poeztowa Bełchatów, ostatnia stacyja 
kolei żelaznej Piotrków. (3—1) 
wentarz może być kupiony na miejsen. Ka- 


L pitał potrzebny około 12,000 rs. Dla braku 


mieszkania, przeważnie interes dlą kawalera. bliższa 
wiadomość w Redakcyi „Tygodnia”. (4—2) 
wiec coua gromada składająca się z 200 
sztuk zdrowych i zdatnych do chowu jest do 
sprzedania w Dom. Dębowiec. Bliższa wia- 
domsk wiorst 14, przez Brzeźnicę. 


domość na miejscu, od stacyi D. W. W. Rà- 


o puszczenia w dzierzawe majątek 
ziemski, dobrze. urzadzony, w kulturze, In- 


(3—3) 


ercy 4660 kartofli, dauberskici 

do sprzedania w Drzazgowej Woli przez 

Baby Stacyję Dr. Zel. Warsz.-Wied. 
(6—5) 


do wynajęcia w osadzie fabrycznej Emawłodz 
nad rz. Pikica, za Tomaszowem: Rawsiie, 
w miejscowości górzystej i lesistej, Wiadomość w 
Petrokowie u właściciela Adw. przys. Bernarda 
Pirentweiga. (3—1) 


sae 


Wyborows Wina Krymskie 


czerwone i biaie po Ks. 2 za garniee 
nadeszły do | 


Skadu Win i Towarów Kolonijalnych © 
W. ZALESKIEGO 


w Petrokowie. 


(0—3) 


nane emean 


Do odstąpienia 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 


Zakład Stolarski „Rodzina” 


w Petrokowie od 5 lat egzystujący. Tamże wyprze- 
daż Mebli po cenach zmizomych. (0—2) 


Nasion i fane warzywnych i kwiatowych— 
Cebulek gładjolusów i kanu, dostać možna w ogrudzie 
wóg Odeoskiej Ulicy i Aleksandryjskiej 


_ Franciszek Szuch 
ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 


z dniem 1 kwietnia r. b. przeniósł swą kancelaryję 
po Warszawy i zamieszkał przy ulicy Danielewiczow- 


Tynktura na Molei Pluskwy 


Poleca: 


A Plac Kkateryński (Nowy Rynek M 


y 
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— Biuro redakcyj mieści 
l-szem piętrze w oficynie, w domu p. 
Michelsona, obok Magistratu. Dla inte- 
resantów otwarte codziennie od godziny 
2 do 4 po poładnin.— Ogłoszenia przyj- 
Bioware są W tyn samym czasie. 


te, 


WIADOMOŚCI BIE 

— (dezyt zeszłoniedzielny p. J. Zdżar- 
skiej o Pogance, areydziele wielkiej s dłu- 
go miezrozumianej poetki Narcyzy Źmi- 
chowskiej (Gabryeli), tem się głównie od- 
znaczył, że prelegentka pojęła nieśmiertelny 
ten utwór po swojemu—jako traktat peđa- 
gogiczny, jako zbiór nauk moralnych po- 
dany w formie powieściowej. Nie godzimy się 
na taki pogląd; jakkolwiek z drugiej strony 
| przyznajemy, że patrząc na dzialalność Ga- 
|bryeli ze stanowiska moralno-chrześcijań- 
skiego, z jakiego patrzy na nia szanowna 
| prelegentka, nietrudno przyjść do takiego 
rozumienia rzeczy, jakiem zabarwiła ona 
swój odczyt. 

Naszem zdaniem, Gabryela była na wskróś 
nietylko wielką poetką, ale i flozofką, a u- 
twory jej głównie mają za przedmiot psy- 
chiezno-społeezną stronę objawów Życio- 
wych, a nie intencyje moralizatovskie. 

Poyanka — mówi jeden z najpierwszych 
krytyków naszych współczesnych (*)— jest 
to poemat, na stworzenie którego złożyła 
się zarówno cisza pustyni jak i wulkani- 
ezne wybuchy uczucia, poloty fantazyi pod- 
niesionej do stopnia hulucynacyjnych wi~ 
dzen, a obok tych niespokojnych ezynników 
jasne i wiecznotrwałe promienie rozumu... 
Z głębokim artyzmem wyosobiła poetka dwa 
sprzeczne, w duszy ludzkiej ścierające się 
ze sobą prądy, i w kształtach rzeczywisto- 
ści, w dwu odrębnych światach, uzmysło- 
wiła je przed oczyma naszemi. Jeden prąd 
spokojny, cichym strumieniem biegnie w 
nieskończoność; drugi straszliwym na ziemię 
leje się potopem. 

Pierwiastek spokoju 
ela w licznem rodzeństwie 


wystawiła Gabry- 
Benijamina. 


(*) Piotr Ohmielowski—w studyjam literackiem p. 


dktej X ó, Przyjmuje interesantów codziennie do go-|t. Narcyza Źmichowska. (Kwartalnik Kłosów tom I. 


sziny 1t rano i od 4 do 7-ej po południu. 


(8—6) :rolz 1877). 


MINERAL 


tegorocznego czerpania 


Proszek Balmacki na puszki i funty 


Proszki i Pomaśły do Czyszezenia Metali 


SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB 


4 Z że: , 
dawniej Gampfa Soczołowskiego i 5-ki 
w Peirokowie 
aślan 


| 
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Srodki dezintekcyjne 
Farby ©lejue i suche 
Lakiery i Pokosiy 
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) dom dawniej Koczorowskich. 


ani 


m; 
sie na| Wśród niega panowała jakaś święta, ewan- 


gieliczna błogość, która przecież nie była ani 
zwierzęcą szczęśliwością bez myśli, ani wszel- 
kiego smutku, wszelkiej goryczy zaprzecze- 
niem: w rodzinie Benijamina odezuwano 
gorąco każde tętno sprawy ogólnej i nie 
szezędzono życia w jej obroniel.. 


Takiemu to duchowi spokoju rodzinnego 
i rezygnacyi niezamąconej wiehrami na- 
miętności, Gabryela z genijalną subtelnością 
przeciwstawia trzy rodzaje gwałtownego na- 
prężenia ducha: demonizm fantazyi skiero- 
wanej ku światowi wewnętrznemu, arty- 
stycznemu (Cypryjan), demonizm fantazyi 
skierowanej ku życiu rzeczywistemu (Aspa- 
zyja), i demonizm uczucia w milosci ziem- 


skiej szukającego błogości niezakłóconej 
(Benijamin)», Wszystkie trzy osobistości, 


przedstawiające trzy rodzaje demonizmu, 
obdarzyła poetka wysoką inteligencyją, gdyż 
bez niej nigdyby się nie stały uosobieniami 
wielkich potęg duszy ludzkiej; bez niej by- 
łyby prostemi okazami szaleństwa, rozpusty 
i niedołęztwa woli. Inteligeneyja, świado- 
mość wielkich zagadnień życiowye', nauka 
oświecająca drogi ich pochodu i ukazująca 
im wszystkie zarzuty, jakie ludzie ludziom 
stawiać mogą; wszystkie wątpliwości, jakie 
każdy talent sam sobie rozwiązywać musi; 
wszystkie' wymagania, jakie społeczeństwo 
jednostkom stawia: sprawiają, że owe trzy 
osobistości uważać musimy na równi z po- 
tęgami natury, z szalonemi wichrami, z Re. 
rz. zwrotnikową, z wybuchami wulkanu, 
któremi kierują prawa mądre lecz nieubła- 
gane, poświęcające życie nietylko jednostek, 
ale gromad eałych, byle tylko same moe 
swoją okazać mogły... 


Napróżnobyśmy w odczycie p. Żdżarskiej 
szukali takiego filozoficznego na rzecz po- 
glądu lub żądali wskazówek, rozjaśniających 
owe podniebne szlaki, po których orlemi 
loty szybowała genijalna myśl poetki; —pani 
Z. dała nam zupełnie co innego: dopatrzyła 
się w Poganee tendeneyj, których niezawodnie 
autorka nie miała na myśli. Może szanowna 
prełegentkai lepiej zrobiła, gdyż uczyniła 
przedmiot dostępniejszym dla nielicznie zgro- 
madzonych słuchaczy, że nie wspomnimy już 
o niezaprzeczonej jej zasłudze, iż przypo- 
mniała naszej inteligencyi imię Żmiehowskiej, 
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imię w świecie poezyi polskiej jedno z naj- 
większych, a jednak najmniej znanych... 
M, 


— Teatr. Dnia 8 b. m. powtórzono „Dzwo- 
ny Kornewilskie”, w których najsympa- 
tyczniej przyjmowała publiczność p. Ban- 
drowskiego i p. Bronikowską oraz p. Glo- 
gera (tego ostatniego za prawdziwie arty- 
styczną grę). Dnia 10 b. m, powtórzono 
„Króla Indygo”, dnia zaś następnego dano 
po raz pierwszy ”Piękną Czarodziejkę” opes 
retkę nieodznaczającą się ani muzyką ani 
treścią, We wtorck ubiegły ujrzeliśmy „Si- 
nobrodego”, w którym rolę tytułową od- 
śpiewał z wielkiem powodzeniem p. Ban- 
drowski; we czwartek zaś przedstawiono po 
raz pierwszy najnowszą komedyję Bałue- 
kiego „Gęsi i Gąski”, o których szczegó- 
łową wzmiankę pozostawiamy do następne- 
gofnumeru; czujemy się tu jednak w obo- 
wiązku zaznaczyć, że wystawieniem tej sztu- 
ki zarekomendowała się i dyrekcyja i arty- 
ści nadzwyczaj chlubnie, zdobywszy sobie 
odrazu naszą sympatyję i powszechne uzna- 
nie. Siły artystyczne towarzystwa w tym 
kierunku dały się nam poznać z najlepszej 
strony io wiele przewyższają siły jego ope- 
retkowe. Przedstawieniem też czwartkowem 
rozpoczął p. Puchniewski szereg komedyj, z 
drugą połową swego towarzystwa, goszczą- 
cą dotąd w Łodzi. 


— Ogródek „Foksał” otworzony został przez 
p. Jasińskiego, na tegoroczny sezon, prze- 
szłej niedzieli, Pogoda była prześliezna, 
spacerujących mnóstwo; bo też jest to je- 
dyny kącik, w którym letnią porą piotrko- 
wianie się gromadzą i w którym każdy naj- 
łatwiej spotkać może swoich znajomych, aby 
zabawić się z nimi pod otwartem niebem 
przyjacielską gawędką, do późna wieczorem. 
Całą niedogodność stanowi panujący tam 
ścisk z powodu małej stosunkowo przestrze- 
ni; to też przemawiając w imieniu piotrkow- 
skiego towarzystwa, prosimy i domagamy się 
o chwilowe zamykanie całego kolejowego 
ogrodu (jak to ma miejsce podczasjkoncertów 
muzyki wojskowej w ogródku po-bevnar- 
dyńskim) i oddawanie go na czas muzykal- 
nych wieczorów pod zupełne rozporządze- 
nie pana Jasińskiego. — Wówczas, pan J. 
mógłby muzykę umieścić pośrodku ogro- 
du, a dzisiejsza „zagroda” stanowiłoby tylko 


STRACONE GNIAZDO 


Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 
oryginalnie napisany 
przez 
Karola Hofmans 


(Ciag dalszy— patrz Me 19). 
SCENA 5-ta. 
QOiż i Węgier (z paką towarów na ple- 
cach i kijem, z siekierką w ręku). 

Węgier—Pochwalony! 

Orka—Na wieki wieków! Jak się masz, 
bracie? 

Węgier— Dobre sem, dobre. Nogi trochu 
ustali, dwie mili dziś zrobili. Dajtie mi po- 
stawit pudło i sem odetclinąt ! (stawia pudło 
w głębi i siada na niem). 

Orka—Spocznij sobie, spocznij, (woła we 
drzwi) Kaśka! wódki, chleba, słoniny! Pręd- 
ko—raz, dwa, trzyl... 

Kaska — (za sceną) Adyć zaraz... zaraz... 

Wegier—Bóg zaplat’! (rozejrzawszy się po 
izbie) A cóż one sługi we dworu łhali, co 
państwa ni maje, kiedy państwo tut... jeno 
eo pryszli sobie, widno, w hostinu do pana 
wokomona... Klaniam se... (kłania się Wiel- 
kowolskim) O, to dobre sem! Ja budu duża 
tarhowat, bo wy je dobre państwo, ja was 
znam dawna czasu... wy kupitie u Engra 
duża towaru... (rozpakowywa pudło). 

Wielkowolski -= Nie trudź się daremnie... 
nie trzeba.., nie nie trzeba.. 


Węgier—FE, figielki pan stroisz. Jakby wy 


NY DOZ E N 


najbliższe otoczenie bufetu; wówczas rów- 
nież mógłby pan J. urządzać częściej i na 
większą skalę fajerwerki i race, a od czasu 
do czasu oświetlić nam cały ogród światłem 
elektryecznem. Zabawy podobne i zebrania, 
w naszem smutnem i apatycznem mieście, 
mogłyby się cieszyć znacznem powodzeniem, 


— Posiadaczom ogrodów, zwłaszcza też o= 
wocowych, przypominamy, Że ozas obecny 
jest najwłaściwszym do wygubienia liszek, 
które jeszcze są drobne i trzymają się gro- 
madnie w miejscach rozgałęziania sią drob- 
nych gałązek. To samo się tyczy wszelkiego 
rodzaju owadów. Magistrat miasta Lublina 
wydał pod tym względem w tych dniach na- 
śladowania godne, następujące rozporządze- 
nie: „Magistrat przestrzega tych właścicieli 
realności, którzy posiadając sady i ogrody, 
nie oczyścili dotąd drzew swoich z zarodka 
owadów, iż za dalsze opóźnienie tej czyn- 
ności pocigągani będą do odpowiedzialności 
sądowej, na mocy dodatkowego artykułu o 
karach wymierzanych przez sędziów pokoju, 
według którego winni ulegną aresztowi do 
jednego miesiąca, lub karze pieniężnej do 
rs. 1007. 

— Egzamin dojrzałości w klasie 8-ej tutej- 
szego gimnazyjum rozpoczął się w ubiegły 
wtorek d. 13 b. m. piśmiennym tematem z 
języka rosyjskiego: „O znaczeniu Łomono- 
sowa w literature rosyjskiej”. Przystępują- 
cych do egzaminu miało być 230; czterem 
jednakże wzbroniono przystępu, — „Kur. 
Warsz.” doniósł zatem mylnie, że egzamina 
w naszem gimnazyjum rozpoczynają się d. 
16 b. m. 


— Nowe dwa bankructwa. D. 13 maja r. b. 
w tutejszym sądzie okręgowym ogłoszono 
dwie upadłości łódzkich kupców a miano- 
wicie: Moszka Barabasza i Jakóba Szlossera. 
Sędzią komisarzem w l-szej został członek 
sądu Rudniew, w 2-giej członek sądu Wo- 
robjew; knratorami zaś zostali, w l-szej ad- 
wokat przysięgły Młodowski, w 2-giej ad- 
wokat przysięgły Małachowski, 


— Dddział Bankowy w Tomaszowie. Pod 
tym tytułem „Kuryjer. Warszawski” w Ne 
128 donosi: „Tak więe otwarcie filii banku 
Państwa w Tomaszowie wkrótee ma przyjść 
do skutku. W dniu 30 z. m. przybył tam 
p. Jureniew przyszły kierownik oddziału w 
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towarzystwie sekretarza i kilku „artelszczy- 
ków.” —Inauguracyja nowej iustytucyi odbę- 
dzie się w bieżącym miesiącu, Ceremonii 
dopełni duchowny prawosławny w obeeno- 
ści warszawskiego jenerał gubernatora, lub 
zastępczo gubernatora piotrkowskiego, na- 
czelnika powiatu, prezesa sądu okręgowego, 
wyższych urzędników gubernijalnych i za- 
proszonych gości. Po dokonaniu aktu uro- 
czystego erekcyi, dunym będzie przez kup- 
ców miejscowych bankiet; przez cały dzień 
Tomaszów będzie przybrany flagami, a wie- 
czorem uiluminowany. W liczbie warun- 
ków przez oddział zastrzeżonych, przede- 
wszystkiem zasłaguje na uwagę ten, że ka- 
żdy, cheący mieć swoje conto w banku pan 
stwa, ma się zrzec stosunków kredytowych 
z bankiem polskim. Listy kandydatów na 
członków banku tomaszowskiego i komitetu 
dyskontowogo zostały sporządzone i ostatnia 
z nich będzie podana do zatwierdzenia mi- 
nisteryjam finansów,” 


— W Łodzi, jeden z miejscowych kupców 
O., powiesił się w dniu -ym b. m. Przy- 
czyną samobójstwa była podobno niemoż- 
ność zapłacenia wekslu na 200 rubli. O. 
pozostawił żonę, z która przed rokiem do- 
piero się połączył, i której majątek stracił 
skutkiem nieszczęśliwych eperacyj finanso- 
wych. 


— Projekty nowych kolei. Specyjalna ko- 
misyją utworzona w ministeryjum komuni- 
kacyi dla szczegółowego rozpatrywania pro- 
jektów nowych kolei żelaznych w Cesar- 
stwie i Królestwie, między innemi, będzie 
rozpatrywała projekty kolei; z Łodzi na 
Kalisz do granicy pruskiej; z Warszawy 
do Radomia; z Siedlec do Małkini; ze stacyi 
kolei Nadwiślańskiej Trawniki na Krasny- 
staw, Zamość, Tomaszów, do granicy su- 
stryjackiej. 


— Zatwierdzenie nowych pożyczek. Prawo 
o rozszerzeniu pożyczek z mnożnika 80 na 
podstawie nowych przepisów taksowych, zo- 
stało Najwyżej zatwierdzone dnia 6 (18) 
kwietnia r. b. Zatwierdzono też przepisy w 
przedmiocie postępowania władz Towarzy- 
stwa Kredytowego Ziemskiego co do udzie- 
lania stowarzyszonym ulg w wypadkach wy- 
jątkowych, dotychczasowemi przepisami nie- 
przywidzianych. Projekt zaś nowych in- 


mogli wypustit biednego Engra z pustemi 
rękami... tyli pory u was ne bywał, to ne 
jednej rzeczy wam treba... A panienkie?... 
a paniczu?... 

Julijan—1 nam także nie nie trzeba. 

Węgier— Jak to sem byt’ może? Szpilecz- 
ków, igiełków, guziczków, grzebyków, my- 
dełków, pachnidłów, wstążeczków, koron- 
ków, tiulików, szalików, chusteczków, poń- 
czoszków, kaftaniezków dla panienki, cygar- 
niczków, szpierutów, bacików, świstoków, 
szezoteczków, spineczków, dewizków, kra- 
watów, okularów dla panicza, a nutów do 
hrania, do spiwania mam duża... wy zawsze 
brali... 

Wielkowolscy—Nie... nie nie trzeba... daj 
pokój... 

Wielkowolski — Widzisz, dawniej mogli- 
śmy kupować od ciebie, ale dzisiaj ja sam 
nie nie... 

Orka—(przerywając mu) Co to wiele mó- 
wić, jaśnie wielmożny dziedzieu. Niech po- 
każe towary, a zawsze coś się wybierze (po 
cichu) przecież kilka rubli jeszcze się u mnie 
znajdzie, to mu potem jaśnie wielmożny pan 
odda (do Węgra), No, pokazuj— raz, dwa, 
trzy! 

Węgier—Pokazat  pokażu, ale ne tak sko- 
ro: raz, dwa, trzy, bo by nikt nic nie oba- 
czył (rozkłada towary). 

Wielkowolski — (półgłosem do Orki). Ja 
nie przyjmę... nie mogę... bo kiedy to tam 
ja się zbiorę wyprzedać tę trochę kosztow- 
ności... Kto to kupi.. A już i tak winienem 
ci za leczenie... 


Orka— (nie słuchając, do drzwi) Kaśka! 
bój się Boga! raz, dwa, trzy! 

Kaśka—(za sceną) A dyć juz, juz, tylko 
jesce ukroję kawał słoniny, pajdę chleba i 
naleję wódki z gąsiorka. 

Orka—Ale ja gadu, gadu, a tu czas do 
dworu! No, oglądajcie sobie państwo i ku- 
pujcie raz, dwa, trzy, a ja zarąz wrócę. 
(patrząc na rękę) Bat?.. po co bat? kiedy 
idę do dworu?.. Gdzie kapelusz?,.. gdzie 
mój kapelusz?.. (szuka po stole). 

Węgtier— (uśmiechając się) Cygany ta pań- 
ska służba, wszystkie tera inne jak dawniej, 
a ghają—ceo Boże schrońl... Hadali mnie, co 
pan dziedzic wypędził wokomona, a poje- 
chał po drugiego do miasta! Ha! ha! hal To 
harzell... Dziedzie tut i wokomon tutl.. Chu- 
steczki jedwabne, koronki prawdziwe... tiu- 
liki... 

Orka — (złamany) Pojechał!... raz, dwa. 
trzyl.. już pojechał!... I cóż ją teraz pocz- 
nę?.. (do Węgra) Zabieraj swoje manatki: 
nie czas teraz z tobą się wozić, a masz tu 
za mitręgę... (daje mu pieniądze) Idź do 
kuchni, to ci tam Kaśka da wódki i słoni- 
ny. No! raz, dwa, trzyl... 

Węgier—(d. s.) A jemu co dziś do łba 
skoczyło?... (gł) Zaraz, zaraz, ino ne tak 
skoro... ino ne raz, dwa, trzy! Już zaraz, już... 

Orka—Da kuchni marzszl... 

Węgier — (d. s.) Coś oni tera wszystkie 
cale odmienili się! (gł.) Ha, to ostawajcie 
z Bogiem! (wychodzi). 

Orka--Bóg prowadź! raz, dwa, trzy! (do 
W ielkowolskiego) Trzeba nam pomyśleć, ja- 
śnie wielmożny dziedzieu, co dalej z soba 
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strukcyj taksowych władze Towarzystwa 
już złożyły do zatwierdzenia p. ministra 
skarbu. 


— W oddziale tutejszej Dyrekcyi Szcz. za- 
pisano ostrzeżenie 97 majątkom za zaległość 
raty II r. 1888. 


Z Fabtjamc. 


d, 15 maja 1884 r. 
Oqólna staynacyja— Nędza robotuików t demo- 
ralizacyja. — Pseuda-fabrykanct.— Wyzysk tychże. 
Parę „przykładów, — Začny wyjatek, — Oby takich 
więcej! 

Dawno już nie było żadnej wiadomości 
od nas przesłanej do „Tygadnia.” Bo i cóż 
piaać?... Ot, chyba to, że jak w innych fa- 
brycznych miastach, tak też i tu, panuje 
ogromny zastój handlowy; wszystkie wyro- 
by leżą na składach, tak, że już niedługo 
braknie na nie miejsca w lokalach fabrycz- 
nych; robotniey, chociaż w nieznacznej licz- 
bie, nie mają jednak stałych zajęć i po kil- 
ka dni w tygodniu spacerują po mieście; z 
Łodzi i Zduńskiej- Woli mamy co dzień no- 
wych kilkunastu przybyszów, żebrzących 
wsparcia, a są to ludzie w sile wieku, ale 
widocznie próźniacy, chcący jeść chleb bez 
pracy. Oto w tych dniach np. czterech 
zduńskowolskich tkaczy, za jakich sami się 
podali, zaszło do pawi ej tutejszej mieszczan- 
ki, prosząc o wsparcie; ta, widząc tak mło- 
dych chłopów, odmówiła im jJałmużny; za- 
proponowała natomiast, aby wzięli się do 
nakładaniu nawozu na furmanki, za co da 
każdemu z nich na dzień po 45 kop. Cóż 
powiecie—obrazili Bię o to, burcząc rozsądną 
kobietę i oświadczając, że do takiej roboty 
nie są przyzwyczajeni, jako webry; odeszli 
więc dalej, prosić wsparcia, a gardząc ofiaro- 
wanym posiłkiem, wszędzie żądali uporczy- 
wie tylko pieniędzy. Takich postępków roz- 
maitych włóczęgów można liczyć dziennie 
po kilkanaście. Najwięcej jest między nimi 
rozmaitego rodzaju tkaczy, ludzi familijnych, 
którzy u siebie w domu na warsztatach wy- 
rabiali towary dla tak zwanych „fabrykan- 
tów.” Ci ostatni są to żydkowie nasi i łódz- 
cy, którzy zbankrutowawszy, bardzo mało 
lub wcale nie „produkują towarów; nie są to 
wprawdzie ani właściciele fabryk parowych 
ani nawet po większej części nieruchomości, 


CA ae T eT a eaa AORNACÓWE © o VE Or rE AAAA Chodźmy do alkierza, to będziemy 
mogli pomówić swobodniej, nikt nam nie 
przeszkodzi. 

Wielkowolski—Dobrze... dobrze... ale po- 
daj mi rękę, panie Mateuszu, bo tak jakoś 
osłabłem... Dzieci, zostańcie tutaj. 

Zofija i Julijan— Dobrze, papo. 

Orka — (podając rękę Wielkowolskiemu) 
Słażę jaśnie wielmożnemu dziedzicowi i raz, 
dwa, trzy—idziemy (wychodzą na lewo), 


SCENA 6-ta. 
Zofija i Julijan. 


Zofija—Serce mi się ściska, kiedy patrzę 
na boleść pa 

Julijan — Ma pauvre Sophie, czyż tylko 
dlatego boli cię serce, że widzisz ojca cier- 
piącym wskutek tej fatalnej katastrofy? Czyż 
tobie samej nie żal tego straconego bezpo- 
wrotnie rodzinnego naszego zakątka, w któ- 
rym urodziliśmy się i wychowali?... 

Zofija — O, żal... i jak mi go żali. Ale 
naj więcej niepokoi mnie stan papy. Gdy- 
byśmy jego stracili, nie zostałoby nam nie 
na świecie. 


Julijan—Uspokój się, Sophie. Bóg nie od- 
bierze nam naszego jedynego opiekuna. Te- 
raz przedewszystkiem, powinniśmy namó- 
wić go aby przyjął gościnę u dziadka. — 
Tam odetchnie swobodniej, otoczony wygo- 
dami do jakich przywykł. 

Zoftja—A eóż z sobą zrobimy?... 
się udamy?... 

 Julijan—To prawda! któż nam doradzi?... 
kto nam wskaże drogę?,.. 


Dokąd 


ale po prostu—spekulanci. Każdy z takich, 
a jest ich n nas ze 12, rozdawał przynaj- 
mniej przędzę na towar 40 tkaezom, co ra- 
zem wyniesie 480 warsztatów; zmniejszenie 
tej cyfry, choćby o połowę, stanowi już wiel- 
ką różnieę, Niektórzy z tych panów „fa- 
brykantów” pchają jeszcze jak mogą swoje 
interesa i wyzyskują pracę robotnika w spo- 
sób tylko im właściwy: np. za wykończoną 
sztukę towaru, przyniesioną przez robotnika 
do kantoru takiego pana, tenże, wprost, bez 
żadnych ogródek, powiada „źle zrobione— 
zapłacisz 50 kop. kary.” I nie ma od tego 
apelacyi, bo biedny człowiek, napracoWaw= 
szy się przez cały tydzień, kontent, że cho- 
ciaż l rs. dostanie, i juź w obawie utrace- 
nia dalszej roboty o zapłaconej karze nie 
wspomina. Innym razem wypłata się zwle- 
ka od dnia do dnia, i tak bywa, że więcej 
butów biedaczysko zedrze, nim ciężko, pra- 
wie krwawo zapracowane te kilka groszy, 
odbierze. Czasami jeszcze inaczej się dzie- 
je: pan „fabrykant” za zrobioną sztuczkę to- 
waru wydaje od siebie kartkę do jednego 
z współwyznawców, utrzymującego sklepik 
lub szynk, który niby jest jego kasyjerem; 
posiadacz asygnacyi udaje się do wskuza- 
nego indywiduum, lecz dostaje odpowiedź, 
że pieniędzy niema, ale za to może wziąć 
kawy, cukru i t. p; cóż więc ma biedny 
człowiek robić — oto bierze za trzy części 
przynależnych mu pieniędzy niepotrzebne- 
go mu towaru, a zaledwie czwartą część od- 
biera gotówką; jeżeli zaś pan kasyjer jest 
szynkarzem, to wprzódy delikwent musi ko- 
niecznie wypić wódki, zaopatrzyć się w pa- 
pierosy, poczęstować jeszcze karczemnych 
gości, a naostatku, podpiwszy, traci te pa- 
rę złotych i przychodzi do domu bez nicze- 
ge. Czy to wpływa na moralność i czy to 
sumiennie—od owiedź nie potrzebna. 
Tkacze i robotnicy, pracujący dla niektó- 
rych tutejszych pp. właścicieli fabryk, jak 
np. robotnicy zakładów fabrycznych p. Ka- 
rola Endera są w daleko lepszem położeniu. 
Dla nich to w roku zeszłym i zaprzeszłym 
p. Ender wybudował 16 domków partero- 
wych, każdy z 2-ima mieszkaniami, z ogród- 
kiem i wszelkiemi dogodnościami; dla nich 
to również utrzymuje pan E. specyjalnego 
lekarza i szpital na kilka łóżek. A mimo 
to, pan E. od żadnej dobroczynnej składki 
się nie uchyla i jest prawdziwym dobro- 


A PREZ nietylko swych własnych licznych 
robotników, ale i obeych, On to podczas 
stangnacyi w roku 18/6, gdy inni radzili o 
tanieh kuchniach, o obiądach i t. p. dla bie- 
dnych klas ludności, widząc, że to się tylko 
skończy na radzeniu, kupił 500 korey kar- 
tofli i rozdał biednym, oprócz pienięż- 
nego wsparcia. Obecnie, również nie mel- 
dując nikomu, oddał miejscowemu probo- 
szczowi katoliekiemu dla rozdania biednym 
250 rs.; sam zaś rozdzielił podobnąż kwotę 
między ewangielików. Podobno daleko wię- 
kszą jeszcze sumę przeznaczył na wsparcia 
bez różnicy wyznań, do czasu, dopóki się 
dzisiejsza stagnacyją nie skończy i czasy 
nie poprawią. Bodajby i inni wstępowali 
w ślady pana E. i zechcieli iść wskazanym 
przezeń tor... | ski, 


Częstochowy. 


dnia 17 maja 
Nieszocęśliwi. — Ztąd nadmiar kandydatów. — 
Oo zrobi fabryka „ Błeszno?” — Drzemka i postęp. — 
Przesyt teatralny. .—Rewizyje sklepów, — Bezczelność 

„ wobec nędzy, 

Swiat jest szeroki u przecież ciasno na 
nim. Znać więcej ludzi niż pracy, i niech 
się znajdzie jaka posadka, wnet setki, a 
nawet tysiące kandydatów się zgłasza. Ja- 
ka rada na to?,, Mówią, że zawiele jest 
u nas ludzi „do wszystkiego” a zamało 
specyjalistów i ludzi fxchowych... Szkoły 
mają ograniczoną liczbę uczących. się, nie 
każdy więc szczęśliwym nazwać się może, 
pomimo chęci czerpania wiedzy, 

I tu też zapewne leży źródło złego — a 
ów napływ ludzi z zagranicy, który ‘stal się 
niejako niezbędnym, co raz to się zwiększa, 
Pomimo, że mamy już kupeów, rzemie- 
ślników, techników, mechaników, i inżynierów 
i wszelkich specyjalistów, przecież, obok 
zajętych przez tychże stanowisk, widnieją 
ciągle posady przez obcych zajmowane i 
masa jest ludzi bez pracy... 

Ażeby jednak na bruk nasz się dostać 
muszę zgodnie z powyższą dokuczliwą my- 
ślą o coś miejscowego potrącić. Ile jest 
prośb i podań w zarządzie fabryki „ Błeszno” 
tego dokładnie niejwiem; jeden ze znajomych 
powiedział mi tylko, że ze stosów tych, 
mógłby komin fabryczny ulepić; E A O oj U wd rac o a ok doi ada An A nic dod dodał Ai DW, 


SCENA 7-ma. 

Ciż i ksiądz Pociecha, (wchodzi głębią). 

Ks, Pociecha—Niech będzie pochwalony! 

Zofija i Julijan— Na wieki wieków! (wi- 
tają go). 

Ks. Pociecha—Jak się macie, moje złotka? 
Co? nie bardzo dobrze? nie bardzo? Smutno? 
c0—smutno? Tęskno po pałacu w skromnej 
izbie. Co—tęskno, moje złotka? Ha, cóż 
robić, moje dzieci, fortuna kołem się toczy: 
dziś na wozie, jutro pod wozem. A ojciec? 
co? zdrów? 

Zofija—Papa, dzięki Bogu, ma się dobrze. 

Ks. Pociecha — Kto? papa? Co za papa, 
moje złotko? 

Zaftja—(zmięszana) Tak przywykliśmy na- 
zywać ojca. 

Ks. Pociecha—A, ojca, teraz to rozumiem; 
bo my papą nazywamy taką papę, co to ją 
dzieci na śniadanie papaja. Pókiś była w 
pałacu, moje złotko, to ten papa uchodził 
sobie, ale tu, pod słomianą strzechą, i w dal- 
szem Życiu musisz inaczej mówić, bo cię 
wyśmieją, moje złotko, 

Julijan—Sophie się omyliła. 

Ks. Pociecha—No rozumiem... że się omy- 
liła, to rzeczywiście: fil ale co ma znaczyć 
to so?... 

Julijan— (zmięszany) Od małego dziecka 
nie nazywano nas w domu inaczej, jak So- 
phie i Jules. 

Ks. Pociecha— A, moje złotko, to głupstwo, 
niedorzeczność—nie więcej. Przecież nie je- 
steście francuzy, tylko polacy. A przytem— 
nie ma nic śmieszniejszego nad wtrącanie 
obaych wyrazów do rozmowy, prowadzonej 


w ojezystym języku. Mówcie alba po fran- 
euzku; do tych, co was pojmą, albo po pol- 
sku, ale nie paplajcie, jak papugi. No, no, 
nie gniewajcie się, moje złotka. Więc pan 
Wielkowolski zdrów? 

Zofija — Ojciec już od paru dni opuścił 
łóżko; siły mu wracają. 

Julujan—Może ksiądz dobrodziej chce zo- 
baczyć się z ojcem? Jest w alkierzu. Zaraz 
go poproszę (chce iść). 

Ks. Pociecha — Nie trzeba, moje złotko, 
daj pokój, potem... Nie bywałem ja u was 
w pałacu, chyba zawołany raz na rok koło 
wielkiejnocy, bo najprzód, że to były za 
wysokie progi na moje słabe nogi, a po- 
tem — nie byłem wam wtedy potrzebny. 
Dawniej nie zrozumielibyście mnie, ani nie 
usłuchalibyście mojej rady. Teraz także nie 
naprzykrzałbym się wam, gdyby nie interes 
do was, moje dziatki. 

Zofija— Interes? 

Julijan—Do nas? 

Ks. Pociecha — Tak jest. Dziwi was to— 
nie prawdaż? Dotychczas widywaliście mnie 
tylko w kościele, na kazalniey. Dziś, mo- 
je złotka, wystąpiłem tu już w roli wasze- 
go nauczyciela, choć jam nie francuz, ani 
niemiec, do których przywykliście. Ha, kie- 
dy mi się raz tak dobrze udało, to może 
i w ważniejszej sprawie uda mi się pokie- 
rować wami.. Ale siądę sobie, bo zmęczy- 
łem się trochę, 

Julijan—(przysuwające fotel) Służę, służę 
księdzu dobrodziejowi. 

Ks. Pociecha—Bóg ci zapłać, moje złotko. 
Otóż— podobało się panu dotknąć was ceięż- 
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ile jeszcze przybędzie, gdy fabryka w ruch 
puszczoną zostanie, Pominąwszy już zwy- 
czajnych robotników, w liczbie kandydatów 
spotykamy właśnie wielu takich „do wszy- 
stkiego”. Spodziewana dobra pensyja, mie- 
szkanie ete-—to wabik nawet dla takich, co 
już mają kawałek chleba. Czy przy obsa- 
dzaniu miejsce, zarząd fabryk weźmie pod 
uwagę, niezbędną, a modną... dziś protekcyję, 
czy uzdolnienie osobiste, czy też—biorąc ludzi 
„do wszystkiego” — zechce dać pracę tym 
prawdziwie nieszczęśliwym, niespecyjalistom; 
którzy jednak mogą się z czasem wy- 
robić? tym prawdziwie biednym bez kawał- 
ka chleba, pragnącym i mogącym praco- 
wać?!.,. 

Tymczasem wiosna, prócz nowych liści 
na drzewach, nowej biedy, tej duszy cięż- 
kich, obecnych czasów — niewiele nowego 
przynosi dla chciwego nowin pióra. Nasze 
poczeiwe miasteczko” pomimo że ciągle 
ludniejszem się staje, żyje wciąż Życiem 
dawnem. Postęp przejawia się jedynie pro- 
jektem wprowadzenia do kilku fabryk ele- 
ktrycznego oświetlenia. Jedyny to chyba 
objaw postępu na naszym partykularzu. 

W niemałym doprawdy jestem kłopocie 
o czem dziś pisać,—wątek się rwie, jak na- 
dzieja polepszenia bytu.. Taką nadzieją 
właśnie łudzili się pewno artyści p. Szym- 
borskiego et C-ie, którzy w pokaźnej licz- 
bie zjechali do nas przed paru tygodniami; 
ani jednak „koniec świata” ani „30 lat 
życia szulera” ani inne ciekawe kawałki 
nie nęcą widzów. Operetka posiada kilka 
niezłych głosów; honor komedyi zaś pod- 
trzymują pp. Szymborscy... Zapowiedziane 
jest przedstawienie „Gęsi i gąsek” Bału- 
ckiego; jeśli więc i to nie zciągnie publicz- 
ności, będzie to jawny dowód przesytu te- 
atralnego.. 

Gawiedź uliczną gromadzą rewizyje po 
sklepach straży granicznej, która jakoś e- 
nergicznie wzięła się do poszukiwania de- 
fraudowanych towarów. W jednym ze 
sklepów krawieckich zabrane ER gotowe 
ubrania, szyte w tymże zakładzie, Być 
może więc, że na ulicy przeciętny śmier- 
telnik może być pozbawionym paltota, po- 
dejrzanego koloru lub dziwnego wyglądu. 
Wszystko to jednak kazałoby przypuszozać 
że rzeczywiście u nas jest masa kontra- 
bandy, czemu wszelakoż trudno dać wiarę, 
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ile jeszcze przybędzie, gdy fabryka w ruch | bo mamy pod bokiem fabryki łódzkie i to- | pożytecznie zająć czas wolny od nauki i roz- mamy pod bokiem fabryki łódzkie i to- 
maszowskie, przytem niewiele poprawiony 
kurs rubla każe zagranicę omijać, W-wie- 
lu sklepach zie nie znaleziono; widać. więc, 
że denuncyjacyje jedynie zmuszają szukać 
tego, czego rzeczywiście truduo znaleźć. 

Przechodząc któregoś dnia ulicą, spoty- 
kam zafrasowanego wieśniaka. 

— Cóż wam to? 

— At, ciemnemu to zawsze bieda, 

— Dowiedziałem się tedy, że Bieniek, 
ma siostrę Maryjannę Suchecką, i że oboje 
mieszkają we wsi Biskupice gm. Olsztyn. Owa 
Maryjanna ma męża, który jest „liberaczny 
desperak” czyli człowiek nie żyjący z nią, 
a zajmujący się „szwarcunkiem”i t. p. Z 
zaś ona, wychodząc za mąż, kupiła przed 
ślubem od ojca grunt, w którym mąż nie- 
chce pracować—obeenie chciała chudobę swo- 
ją sprzedać bratu, na której tenże ma na- 
wet rubli 50 zabezpieczone. Otóż poszli |n 
do adwokata poradzić się. Ten im też po- 


Że 
jenta, lecz zabronił 1nówić Maryjannie, że 
bieta usłuchała światłego adwokata; wsze- 


NM 


radził, a nawet sam poszedł z nimi do re- 
jest mężatką jeno panną pełnoletnią; inaczej 
bowiem, bez asystencyi lub upoważnienia 
męża, sprzedać by nie mogła. Ciemna ko- 
lako po odejściu tegoż, z aktów notaryjal- 
nych wydało się wszystko. Wyłudzone tyl- 
ko 5 rubli, ma się rozumieć, przepadły na 
zawsze. 

Sprawdziwszy ten fakt osobiście, uważam 
za właściwe podać go na widok publiczny. 
Jeśli mamy takich światłych, którzy dla 
pięciu rubli nieszczęśliwą i biedną kobietę 
mogą wepchnąć do kryminału, to lepiej odłóż- 
my nu chwilę nauczanie i oświecanie ludu 
a weżmy się do podobnych ludzi, jak ów pan 
adwokat. Pozbyć się sercu, pozbyć się 


wszelkich szlachetniejszych popędów, by wy- 
zyskiwać od bliźnich grosz tak krwawo 


KRA na to już nie człowieka po- 
SZKOŁY PIOTRKOWSKIE, 


=. 
Konarski i jego reformy. 
(Dalszy ciąg— patrz X 19). 
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pożytecznie zająć czas wolny od nauki i roz- 
niecić w niej zapał do czynów szlachetnych, 
Konarski projektuje przy konwikcie leatr, 
na którym w maate studenci grywali 
najznakomitsze dzieła dramatyczne, a mię- 
dzy niemi oryginalną tragedyję Konarskie- 
go ‘Epaminondas, i tłomaczoną przezeń trage- 
dyję Kornella Otoz. 

Skreśliwszy projekt urządzenia konwiktu, 
Konarski wydzierżawia część starego kole- 
gijum pijarskiego (przy ulicy Długiej w 
Warszawie), wyporządza je, w potrzebne 
opatruje ruchomości, przybiera kilku z u- 
kształeonych przez siebie nauczycieli pija- 
rów do wspólnietwa pracy i w 1740 r. pro- 
jektowany konwikt otwiera. 

Przez kilka pierwszych miesięcy oprócz 
Swidzińskiego, wojewodziea rawskiego, ani 
jeden młodzieniec nie zgłosił się do nowo- 
powstałego zakładu; nie zraża to wcale Ko- 

narskiego, przeciwnie, na chwilę nawet nie 
rozstaje się on z myślą wzniesienia speey- 
jalnej budowli dla odpowiedniego pomie- 
szczenia co najmniej 60-ciu konwiktorów, 
Układa z najsłynniejszym ówezesnym bu- 
downiczym Jakóbem Fontanna plan tej bu- 
dowli i poczyna gromadzić fundusze na jej 
wzniesienie. W drugim roku istnienia, kon- 
wikt liczył jaż 20- tu przeszło młodzieńców 
z najpierwszych rodów, a szeznpłe zasoby 
Konarskiego, 1500 czerwonych złotych nic 
przenoszące, zaczynają się szybko pomnażać. 
Liczne ofiary obywateli, o dobro oświaty 
krajowej dbałych, a mianowicie zapisy: 
Tarły, wojewody sandomierskiego (104,000 
złp.), księżnej Lubomirskiej, wojewodziny 
krakowskiej (11,700 złp.), Potockiego kaszte- 
lana krakowskiego i hetmana W. Koronne- 
go (10,000 złp. ) oraz wielninnych, upoważnia- 
ją Konarskiego do kupna placu, przy ulicy 
Miodowej (obecnie sąd handlowy) i przy- 
stąpienia do budowy własnego gmachu, zna- 
nego pod nazwą wielkiego, albo nowego szla- 
checkiego konwiktu, pod który fundamenta 
uroczyście d, 28 maja 1743 r. położone zo- 
stały. 

Wyjazd Konarskiego, dla poratowania 
nadwątlonego zdrowia do wód w Lotaryn- 
gii, dotkliwe skutki pożaru w noworozpo- 
czętej budowli, a w części brak niezbędnych 
funduszów, opóźniły znacznie wykończenie 
gmachu, tak, że ostateczne otwarcie nowego 
konwiktu nastąpiło dopiero, z mocy przy- 


ko: po wygodach a nawet zbytkach — nie-|i rządey; nie posiadasz więc wiadomości, 


Zofija—Nie nie szkodzi; dam sobie radę 


dostatek a może i nędza; po salonach pa- |jukie daje obycie się praktyczne z gospo- |z Bożą pomocą. 


łącu—słomiana strzecha nad głową. Przyjm= | darką rolną. Wychowany przez bonę niem- 
cież to, jako naukę, że pracą tylko czło-| kę i guwernera francuza, 
wiek może się ostać przy swojem, że spo- | micie dwoma obcemi językami, z własnego 
czynek bezczynny w wielu razach równa | zaś popędu, a raczej wskutek obcowania z 
się śmierci. Dzieci moje, złotka moje, nau- | Liniekimi, nauczyłeś się i swego. 


ozeni tak boleśnie, nie gnuśnijcie bezczyn- 
nie, przetrawiając tylko plony, cudzą zdo- 
byte ręką, lecz weżcie się do pracy, 


nych, ale wy, moje złotka, wy, młodzi, 
pełni sił i zdolności, wy nie ulęknijcie się 
walki z życiem i pójdziecie w świat o wła- 
anej silel... Z Bożą pomocą nie zginiecie w 
nim marnie. 

Julijan— Dzięki ci, ojcze, za te słowa za- 
chęty i RAE Mybyśmy chcieli praco- 
wać, ale gdzież znaleźć pracę? 

Zofia— Tak. gdzie znaleźć, bo nawet krew- 
ni nasi odmawiają nam przytułku, 

Ks. Pociecha.—To prawda, gdzie ją zna- 


leżė? Aby odpowiedzieć na to zapytanie, | powoli, nie raz, dwa, trzy, jak u Orki. Po- 
co | słuchajcie wprzódy i zastanówcie się dobrze. 
Odpowiedź nietrudna. Ciebie, Pan Dyliński, stary wdowiec, poszukuje na- 
panie Julijanie, moje złotko, nie posyłano uczycielki muzyki do swoich dwojga małych 
do gimnazyjum, z obawy spospolitowania | dzieci. 
w niedobranem otoczeniu; nie nabyłeś więc | bywa gościem w domu. Siostra jego, zarzą- 
praw, które dają patenta gimnazyjalne i uni- | dzająca całym domem, jest podobno gderli- 
Nie dano ci się wtrącać do wą i PK babę, a bębny mają być 
gospodarstwa, bo od tego byli ekonomowie | nieznośne.. 


trzeba wpierw zapytać, eo umieecie?,., 


potrafieie?... 


wersyteckie. 


Nie | coby ei teraz pozwoliło poprowadzić gospo- 
wątpię, że na wieść o waszem nieszczęciu, | darstwo domowe; nie wzbogacono twego 
znajdą się życzliwi krewniacy, co was przy- | umysłu gruntowną edukacyją, byś teraz mo- 
garną do siebie i ofiarują wam z łaski przy- | gła zostać guwernantką; posiadasz tylko, 
tulek chwilowy. Otóż ojciec wasz, sterany | jak i twój brat, znajomość języków i w do- 
wiekiem i przeciwnościami losu, mógłby w | datku oddajesz się z zapałem muzyce. Nie- 
ostatnim razie uciec się do pomocy krew= |prawdaż, moje złotka?... 


władasz znako- 


Oto cały 
zapas twej wiedzy. Ciebie zaś, Zosiu, moje 
złotko, nie nauczono szyć, prać, gotować, 


Zofija i Julijan—Prawda! prawda! 

Ks. Pociecha—A. teraz, żeby was nie znu- 
dzić, moje złotka, oto mój wniosek, moje 
ultimatum: mam dla was obojga dosyć ko- 
rzystne miejsca, nie wymagające kwalifiika- 
cyj większych od tych, jakie posiadacie. 
Czy chcecie je przyjąć, moje złotka?... 

Zofija i Julijan — Chcemy, chcemy, mój 
ojcze, choćby zarazl... 


Ks. Pociecha — Dobrze... dobrze... tylko 


Jego samego nie znam, bo tylko 


| 


Ks. Pociecha. — Dobrze mówisz, moje zło- 
tko. Zresztą— może oni tak się tylko wy- 
dają na pozór, a w gruncie są lepsi. Julek 
znów może dawać lekcyje języka francuz- 
kiego dorosłej już córce propinatora Za- 
grabka.. Ma to być brudny chciwiec, nie- 
użyty egoista i przykry w obejściu z do- 
mownikami... 

Julijan—To mnie nie odstrasza!... 

Ks, Pociecha— Doskonale, moje złotka, to 
lubię! Zresztą może i on jest lepszym od 
opinii jakiej używa... Podobno kocha bar- 
dzo swoją córkę, więc tak znów złym być 
nie może. „Nie sądźmy, a nie będziemy są- 
dzeni,” Jeszcze jedno, moje złotka: ucząc 
drugich, nie zaniedbujcie uczyć się sami, 
aby choć później dopełnić braki swego wy- 
chowania... 

Julijan —Ustuchamy twej rady, księże do- 
brodzieju. 

Zofi ija— Ale jakże ojca zostawić samego? 

Ks. Pociecha —Powierzcie go mojej opiece. 

Julijan — Z całą ufnością. Ta opieka 
uspokaja nas i pociesza! 

Zofija— Zupełnie. 

Ks. Pociecha—No, kiedy tak, to dla Po- 
ciechy prawdziwa pociecha, że usłuchacie 
jego rady, moje złotka i że was przecie po- 
cieszył! 

Zofia—Otóż i pa... ojczulek. 

(d. e. n.) 
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wileju Augusta III, podczas sejmu 1754 r. 
Od tej chwili co najmniej 60-ciu mło- 
dzieńców stale już mieściło się w konwikcie; 
odtąd także organizacyja wewnętrzna tego 
zakładu przez Konarskiego skreślona, sciśle 
w praktyce stosowaną była. 

Tak więc dzięki zabiegom Konarskiego, 
światłych jego pomoeników i ofiarności o- 
bywateli, nowootwórzona szkoła zajaśniała 
niedługo rzetelnem światłem nauki i po- 
stępu. 

oprowadziwszy do skutku najznakomit- 
sze dzieło swoje, dalszy jego rozwój Ko- 
narski zdał na swoich pomocników i wy- 
ręczycieli, a sam się czytaniu i pisaniu zu- 
pełnie oddawszy, radami tylko i przestro- 
gami, tak swoje zgromadzenie, jak i stoją- 
cych u steru rządu senatorów, ministrów 
i posłów sejmowych wspierał. 


Nadspodziewany skutek uwieńczył mą=/ 


drość i wytrwałość Konarskiego. Konwikt 
jego nietylko usposobił zdolnych do posług 
obywatelskich ludzi, ale obudziwszy współ- 
zawodnictwo w jezuitach i innych zgroma- 
dzeniach, trudniących się nauczaniem mło- 
dzieży, skłonił ich do zmiany wykładu na- 
uk i do zakładania podobnych konwiktów, 
jak tego przykłady spotykamy w Warsza- 
wie, Wilnie, Poznaniu, Lwowie, Ostrogu i 
Witebsku, W niektórych z ostatnich, jak 
np. w Warszawie pod Wyrwiczem i Boho- 
molem i w Poznaniu pod Janem Bielskim 


uczono nawet lepiej niż u pijarów, bo je- |stawił całą ich śmieszność. 


zuici mieli w ręku więcej srodków nłatwia- 
jących udzielanie nauk i więcej ludzi pra- 
wdziwie uczonych. Za wpływem Konar- 
skiego i pijarzy lwowscy, po 10-letnich 
przeszło sporach z jezuitami, założyli u sie- 
bie konwikt na wzór warszawskiego 1762 
Nieznacznie lepszy sposób uczenia przeci- 
skał się i do niższych szkól swieckich i du- 
chownych, tak, iż reformy późniejszej ko- 
misyi edukacyjnej znalazły skłonniejszych 
do poprawy, zapleśniałych w odwiecznej 
rutynie, nauczycieli. 

IKonwikt Konarskiego przeniesiony na- 
stępnie nad brzeg Wisły, nazwany z fran- 
cnzkiego Zoliborz (Joli-Bord), idąc w parze 
z postępem nauk pod światłymi przewo- 
dnikami, wzbogacony szacowaną biblijoteką, 
dostrzegalnią astronomiczną i gabinetem fi- 
zycznym, zamienił się w najlepszą szkołę, 
jaką kiedykolwiek miała Polska. Nauki 
stały w niej dobrze, karność była odpo- 
wiednia, nauczyciele dobierani z pomiędzy 
najzdolniejszych ezłonków zgromadzenia. 
Usługi, jakie szkoła ta oddawała krajowi aż 
do r. 1832, pozostaną nazawsze świetną 
kartą w dziejach ojczystej oświaty. 


„Po trudnem do wytłomaczenia zjawi- 
sku (*), jakie w dziejach piśmiennictwa pol- 
skiego spostrzegamy, t. j. po wszechstron- 
nym jego rozwoju za Zygmuntów, ciągną - 
cym się mniej więcej przez cały wiek XVIi 
część XVIL-go, następuje ogólny, ze skrę- 
conego wychowania jezuitów płynący jego 
upadek. Akademija krakowska częścią za- 
biegami tych ojców, częścią brakiem ludzi 
zdolnych, straciła dawny szeroki wpływ na 
kraj cały. Nastąpiło babelskie pomięszanie 
języków i pojęć, jakiego w żadnej obcej li- 
teraturze nie widzimy. Kto nie zna pi- 
śmiennietwa naszego z drugiej połowy XVII 
i pierwszej X VILl-go wieku, ten nie uwierzy 
do jak nizkiego stopnia, do jakiej nicości spa- 
dły wszystkie umiętności. Prawie same de- 
wocyjne piśmidła, tudzież polemiczne dy- 
sputy religijne i kazania zanieczyściły li- 
terackie płody. Styl nadęty, język łaciń- 
skiemi sentencyjami przeplatany, sadzenie 
się na komiezność, nienaturalność i prze- 
sadę, czołganie się i pochlebeze kadzidła, 
brutalne dowcipy i szyderstwa, krótko mó- 
wiae, wynaturzenie i spaczenie dobrego sma- 
ku stały się modą powszechną we wszyst» 
kich rodzajach piśmiennictwa, począwszy od 


TY D AIEN: 


makaronieznych powinszowań i dworskich 
elukubracyj aż do ambony. Osobliwie też 
kazania i ponegiryki napychano koncepta- 
mi, dwójznacznikami, maxymami nie odpo- 
wiadającemi ani świętości miejsca, ani naj- 
prostszym prawidłom wymowy. Wszystkie 
zakony, nie wyłączając pijarów, przesadzały 
się w dziwacznych oracyjach, kondolency- 
jach, epitafijach, epitalamijach. Religija ze- 
szła do czezego formalizmu, teologija do 
brutalskich logomachij, historyja do ubo- 
giego kronikarstwa, poezyja do rymoklectwa. 
Nigdzie nie widziałeś odrobiny zdrowego 
rozsądku, przyzwoitej i do przedmiotu sto- 
sownej formy, nigdzie uczucia, tylko ba- 
chanekie podskoki, jak gdyby za błogich 
ezasów saskich literaci po pijanemu pisali.” 

I Konarski na początku swego literackie- 
go zawodu uległ tym samym błędom, które 
wówczas za kulminacyjny punkt mądrości 
uważane były. Gdy się jednak za granicą 
przyjrzał lepszym utworom, uczuł wstręt do 
dotychczasowego sposobu pisania i w r. 1741 
wydał dzieło pod tytułem: „De emendandis 
eloquentiae vitiis” („O poprawie wad w wy- 
mowie”), w którem wykazał niewłaściwość, 
przesadę i potworność współczesnego stylu, 
oraz podał środki zaradzenia złemu. W 
dziele tem Konarski wyśmiał niejako 
sam siebie, gdyż po większej części swo- 
je własne, pisane za młodu w stylu nadę- 
tym panegiryki wziął pod rozbiór i wy- 
Pomimo wrza- 
wy obudzonej tem pismem (*), Konarski 
dopiął swojego celu. Język stopniowo za- 
czął się oczyszezać z dzikiej mięszaniny ma- 
karonicznej i następnie pod piórem Naru- 
szewicza, Krasickiego i Kopczyńskiego na- 


r.|brał więcej toku polskiego i ogłady. 


Poświęcając wszystkie awe siły polepszeniu 
wychowania publicznego, Konarski nie za- 
niedbał reformy przeżytego ustroju swojego 
zgromadzenia. W tym celu wyjednał w Rzy- 
mie prowincyjałowi Cypryjanowit Komorow= 
skiemu tytuł wizytatora apostolskiego i upo- 
ważnienie do przerobienia dawnych ustaw 
zgromadzenia. Z tym więc Komorowskim 
i przybranymi najznakomitszymi z nauki i 
gorliwości o dobro publiczne członkami zgro- 
madzenia swego, pierwiastkowe ustawy, kon- 
styłucyjami zwane, i liczne kapituł prowin- 
cyjalnych'uchwały, uporządkował, wyjaśnił, 
rozszerzył, do postępu nauk i ulepszonego w 
Europie dawania ich sposobu, do formy 
rządu i do potrzeb kraju zastosował. Dołą- 
czył nakoniec dawniej przez siebie napisa- 
ne, szczególne dla konwiktu ustawy, jako- 
też przepisy, tyczące wysyłania młodych 
pijarów za granicę. Nowy ten zgromadze- 
nia kodeks, wizytator apostolski, najprzód 
zebranym do Piotrkowa w r. 1753 na kapi- 
tułę rektorom i deputowanym od rozmai- 
tych kolegijów pijarskich z Korony do przej- 
rzenia i poprawienia przedstawił, a nako- 
niec, gdy cała kapituła kodeks wspomniony 
pilnie i rozważnie rozebrała i z małemi od- 
mianami przyjęła, stolicy apostolskiej, 1754 
r. do potwierdzenia podał. Kodeks ten no- 
si tytuł: „Ordizationes Visitationis apostolicae 
pro provincia polona O. C. R. R. P.P. M. D. 
scholarum piarum” (Urządzenia wizyty apo- 
stolskiej dla pijarów prowineyi polskiej). 

Urządzenia” po dziś dzień służą pijarom 
polskim jako ustawy obowiązujące w całej 
administracyi zgromadzenia; zawierają w 
sobie określone obowiązki wszystkich zwierz- 
chników, oraz sposób przyjmowania i ucze- 
nia młodzieży, metody wykładu nauk, wy- 
kazy najlepszych dzieł naukowych i szkol- 
nych, przestrogi dla nauczycieli i t. p. 

Tylko eo przytoczona reforma wydała 
w następstwie znakomite skutki, Powoli 
wśród pijarów zaczęły gasnąć monachalne 
przesądy i nawyknienia, przejrzały umysły, 
uszlachetniły się serca, zakwitły cnoty oby- 


(*) Z najsilniejszą opozycyją przeciw dziełu Ko- 


(+) Mówi F. Kr, 8, P., patrz Rucyklop, Powszech. | narskiego wystąpili jezuici: Adam Malezewski, Ka- 
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watelskie i poświęcenie wszystkich zdolno- 
ści dla dobra kraju. Konarskiemu należy 
się zasługa, że podniósł członków swojego 
zgromadzenia z nicości i obskurantyzmu, 
w jakim gnuśniały naówczas atowarzysze- 
nia zakonne, że z nich uczynił nie pasoży- 
tów, ale obywateli. 


Pomimo przytoczonych wyżej zasług Ko- 
narskiego, wypada jeszcze choć pobieżnie 
wspomnieć o pracach jego, mających na ce- 
lu zaznajomienie ziomków z zasądami krajo- 
wego prawodawstwa, jak również o usiło- 
waniach, zdążających do poprawy rzeczy- 
pospolitej. Wydanem jeszcze w 1756 r. 
sześciotomowem dziełem, pod tytułem Co/- 
lectio legum (Zbiór praw) Konarski oddał 
wielką przysługę nietylko prawnikom, ale 
całemu narodowi, który w „Zbiorze mógł 
się odrazu przyjrzeć swojej działalności u- 
mysłowej i mógł porównać, o ile postąpił 
naprzód, a co zmienić był powinien. 
gruntownem zaś i wysokiego rozumu poli- 
tycznego dowodzącem dziele, pod tytułem 
„O skutecznym rad sposobie” 1760 r. Ko- 
narski rozbiera rozmaite środki podawane 
do utrzymania sejmów, wykazuje ich nie- 
dostateczność, a zbawienie kraju widzi w 
zniesieniu liberum velo i radzi, by wnioski 
przechodziły większością, nie zaś jednomyśl- 
nością głosów. Wprawdzie owoce rad po- 
wyższych okazały się dopiero na sejmie wiel- 
kim d-roletnim, ustawy którego powstały, 
choć nie bezpośrednio, na fundamentach 
przez Konarskiego położonych. 

Oprócz dzieł wymienionych zasługują je- 
szcze na uwagę: Rozmowa ziemianina 2 są- 
siadem o nieszczęściach ojczyzny, pochodzących 
z fakcyi prywatnych 1733 r. Poczyje liryczne 
w przedmiotach moralnych i politycznych (w 
języku łacińskim) 1767. Parmina posthumma 
(poezyje pośmiertne) 1778 r, i O religii pocz- 
ctwych ludzi 1767 r. Za ostatnią książkę 
fanatycy zaczęli szkalować Konarskiego, 
jakoby herezyję siał między ludem. Musiał 
więe przetłomaczyć tę książką na język ła- 
oiński, by się Rzym o bezzasadności ozy- 
nionych mu zarzutów przekonał, Klemens 
XIV papież, nie znalazłszy w niej nie prze- 
ciwnego zasadom objawionym i moralności, 
pochwalił autora. 

Wielostronna działalności Konarskiego 
przedstawia pomnikowy wzór pracy, miło- 
ści i bezinteresownego poświęcenia się bez 
granie dla dobra publicznego. Niespożyta 
sława jego nie zagaśnie nigdy, a promienie 
tej sławy, choć w części, spadają i na szko- 
łę piotrkowską, w której mąż ten wielki 
czerpał pierwsze zasady nauk! 

(d. 6. n), 


ROZMAITOŚCI. 


— Proces Kraszewskiego. Wo obee nienstających 
rośb o karty wstępu na rozprawę sądową przeciw 
raszewskiemu, która się odbywa od dnia 12 maja, 
postanowił lipski TETEE panstwowy, iż miejscem 
rozprawy nie ma być, jak to było dotąd przezna- 
czonam, mała sala trybunału państwowego, lecz 
wielka sala królewsko-Saskiego aa krajowego. Po- 
stanowienie to zostało zatwierdzonem przez sąd 
krajowy. Wielka sala sądu krajowego mieści o 
wiele większą liczbę osób, aniżeli pierwotnie prze- 
znaczona jsalka, dlatego też było masę prośb pi- 
Bmiennych o karty wstępu. Rozprawa sądowa prze- 
ciw: Kraszewskiemu i kapitanowi dymisyjonowanemu 
Hentschowi, rozpoczęła się 12 maja o godzinie dzie- 
wiątej rano, a potrwa, jak się z pewnego źródła 
dowiadujemy, prawdopodobnie cały tydzień. Akt ò- 
skarżenia zarzuca obudwom, jak wiadomo, zdradę 
stanu. Ilość zabranych swego czasu z willi drezdeń= 
skiej Kraszewskiego rękopisów, listów i inuych pa- 
pierów jest tak znaczną, iż do ich przejrzenia aż 
ośmiu urzędników policyjnych przeznaczono. Papie- 
ry owe, pisane przeważnie w języku polskim lub 
franeuzkim, zostały przez pięciu tłómaczów na język 
niemieeki przełożone. Tłomaczów polskich wysłała 
barlińska policyja do Drezna, ponieważ żadsu z sā- 
skich urzędników policyjnych polskim językiem nie 
włada. Kraszewski włada dość słabo językiem nie- 
mieckim, dlatego też nie pisał nigdy po niemiecku, 
tylko po polsku lub po francuzku. Niektóre pismu 
niemieckie, szczególnie berlińskie, występują bardzo 
ostro przeciw Kraszewskiemu, ponieważ w powieści 
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swojej „Bez serca,* która się ukazała w Wiedniu | 2.”—V) „Miscelanea, Z Kroniki teatralnej, iz kroniki | — 14 (26) maja w lesie majątku Bujały gminy 
w przekładzie niemieekim, życie Saksonii nazywa | czasopism oraz wydawnictw popularnych,” Lubonia w p-cie Rawskim na sprzedaż 1) 493 kó 
nudnem i jałowem, a naturę pruską odtrącającą i | =. ŘŘŐŐÁ zm śónówIehi cd, SE 7 ej b, 
nieznośną, : H z ze 3 werszka grubości i 3) okei tychże dega 
3 Licytacyje w obr ębie gubernii. 1 werszek grubości. Ruchomości te ocenione na 411 rs, 

— „Niwy” zeszyt 226 wyszedł z druku i obejmuje: 82 kop. 

I) „Co robić?”, przez A, G, — II) „Z najnowszych| — W d. 3015) lipca w miejscowym sądzie okręg. | — bo (11 czerw.) w magistr. m. Łodzi na dzier- 
powieści polskich, II Sienkiewicza,” „Ogniem i mie- | na sprzedaż majątku Lichawa lit. A. B: O. w pow. |żawę do 1886 r. dochodów z użycia wag i miar 
czem”, przez prof. Stanisława Tarnowskiego. — IIT) | Łaskim, od sumy 10,000 rs. miejskich, od sumy 255 rs. 55 kop. rocznie. 

„Jam Ostroróg i jego memoryjał, O prawie Rzeczy-| — 10 (22) maja na komorze w Herbach na sprze- | — 23 maja (4 czerw.) w mag. m. Ozęstochowy 
pospolitej, wobee historyi prawa i nauk politycznej. | daż skonfiskowanego spirytusu za sumę 500 rs. na 10 letnią dzierzawę 10 miejse na budowę alta- 


Stniyjum krytyczne,” napisał Aleksander Rembowski.| — 8 (20) maja w urzędzie p-tu Częstochowskiego | nek dla sprzedaży wody sodowej, owoców i cukrów, 
LY) „VL Ruch naukowo-literacki: 17) Antoniego Sy- | na sprzedaż dwóch domów karczemnych do rozebra- |od 7 rs, 50 kop. z każdego miejsca rocznie. 


rietyńskiego. Na składach Calvados. powieść z życia | nia we wsi Wierzchowisko, od sumy 50 rs. — 12 (24) maja w urzędzie gminy Chojny powiatu 
normandzkieh rybaków, przez Z. — 18) Aleksandra | — 7 (19) maja w urzędzie leśnym Pajęczno w o- | łódzkiego na 5 letnię dzierżawę osady, składającej 


Trylskiego Wydawnictwa rolnicze. Antoni Sempolow- | sadzie Ładzin na sprzedaż drzewa (wywrotów) w |się z 4-ch morgów ziemi, domu mieszkalnego i sto- 
ski— Ogólna uprawa roli, przez R. B. i H. W, — 19) | ll-stu obrębach tegoż leśnictwa za ogólną sumę | doły, od 20 ra. rocznie. 
Józef Tvetiak—Miekiewicz w Wilnie, Kownie, przez | 1582 rs. 68 kop. 


O. Z, i 1018: ma. „Żh"INr" SEWGA.. 
NERA 


dalami i listami pochwalnemi na wystawach w Petersbur- 


E gu, Moskwie, Wiedniu i Paryżu, 


4 _, FABRYKA PIERNIKÓW, 


Swiec i wyrobów woskowych 
ORAZ 


Skład wyrobów mojej 
FABRYKI GUM do OBUWIA 


znajduje się 


w WARSZAWIE 


W 10 przy ulicy Nalewki N 10. 


g n/ e 
Łódź, d. 1 Maja 1884 roku. Emil Wicke. ; SKŁAD CZEKOLADY zj 
(R. i Fr. 4848) (8—1) y TF j PR) np p ra > F 6 
-= z = Pe x z = (i ) 7 r b G) P) | 
Ponieważ doszła do mej wiadomości, ] W | f ( | J N Jl, RUBLE SKIEGO 
Że kursują po mieście tutejszem jakieś r IG6NIJ TĄ ŻI6 8 waż) + a= ze = A : = 
rewersy z mojemi jakoby podpisami, prze- | zamieszkał w Częstochowie. Dom Pani e i w WARSZA g EM. 
to miniejszem podaję do publicznej wia- | pęgdkiewicz—1-sza aleja. (3—3 | przy ulicy Kapitulne) Ñ 484a 
domoci, że oprócz jednego tylko rewer- ) 
su z istotnie moim podpisem wystawio- Mieszkamie fetuie 


nego na imię Majery Granek na rs. 300, | do wynajęcia, złożone z 3-ch pokoi i 
wszystkie inne są fałszywe, nie mają | wspólnej kuchni, w miejscowości odda- 


danie wysyła bezpłatnie. 


żadnej wartości i płacone nie bedą; od | lonej o wiorst 6 od stacyi D. Ż. W.-W. . A z ai 
dnia zaś dzisiejszego wszelkie zobowią- | Ząbkowice, wieś Kościelna, kąpie] rzecz- Uwaga. Opakowanie wyrobów zaopatrzone jest. | 5 
zania moje i podpis będe dawać tylko | na w miejseu, i doskonało żródlono wo- stemplem firmowym, dla zabezpieczenia kupujących od na- gë 
w aktach rejentalnychi przed notaryju- | da. Bliższych wiadomości zasiągnąć bywania towaru podrabianego, > 
szen. Lewek Oreonbach, | można listownie lub osobiście u W. So- (R. i Fr. 4004) i 
Petroków, d. 3 maja 1884 r. (8—1) | berlin w Wojkowieach przez Ząbke» s 
Wice. (4—2) Je 
TEN 
U >. 7 > - s H $ H 
D-r J. Majkowski | Nowo tworzony | Letnia mieszkanie 
E |w blizkości stącyi Zgbkowiew. Wiado- 


Lekarz Zakladu kąpielowego 
w BUSKU, 

ordynować bydzie jak w latach poprze- 
doich, przez cały sezon kąpielowy, przed 
południem w gabinecie lekarskim Zs- 
kładu, po poładnin w swojem mieszka- 
niu w zaiasteczku, 

(R. i Fr. 4588) (6—1) 


Magazyn Ubiorów Męzkich 


x piekarni Krak 
c 


SKŁAD WĘGLI | 
Włodzimierza Sapińskiego | 


przy rogu Aleksandryjskiej alei, 


Sprzedaje węgle w dobrym wa- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec yrubego wagi 240 g7. 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
Ykorcowych wagi 180 47) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opiecezęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po | 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na M 
korcu (w składzie tylko w porze W 
zimowej). Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach od- 
| powiednich do cen kopalnianych, 

Węgiel kowalski korzec po k,70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 


w Warszawie przy ulicy Se- 
natorskiej Nr. 27a obok Kos- 
cioła b. Reformatów pierwsze 
pietro od frontu, 
Urządzony na sposób zagraniczny 
gdzie w przeciągu 24-ch godzin 
na ządanie największy oi- 
| stałunek wykonywa z elegancyją, 
|z towarów tak krajowych jak za- 
po których posiada wiet- 
i wybór. 
Ceny bardzo przystępne. 
„Dla osób mieszkających na Pro- 
wincyi, a pragnących ubierać się w 
moim Magazynie, na pierwsze żąda- 
nie listowne, przesyłam próby wraz 


Zgubiony został paszport wydany na 
imię Wawrzyńca Kolezyńskiego w mię- 
ścia Tomaszowie, w drodze z ulicy Pie- 
kielnej do magistratu, Łaskawy zna- 
lazea zechce odnieść takowy pod adre- 
sem: Wawrzyniec Kolczyński, 
dom Kotha, ulica Piekielna w Toma- 
szówie. (2—1) 


Poszukuję sie dzierżawy 
APTEKI 


Wiadomości udzieli Redakceyja „„łime 


liszamina* w Kaliszu. (3—1) J| ze sposobem brania miary samemu re WYST A H 
p mą sobie i cenami, ręcząc za akuratne, Si En, sępy Koy hi ziel 
Do wynajęcia ae e aa h terniniegg daja się każdą ilość. Zwózki SA 
$ č zenie. | p i p m : 
sATA Tana w Aoo denna h zu obcego dopełnia pa rs. 5 za fur- f 
(R. i Fr. 2182) (12—7) mankę od wagonu. 


eały dom 
55-ów Grabowieckich przy Kaliskiej uli- 
cy — lub toż częściowo. Wiadomość u 


nh =|  Wyborowe gatunki CYGAR | 


Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 
(15—5) 


ie mi alt=" Konie, Karety, Fowóz Bryki 
Letnie mieszkania Reinitas. . . . Rs. 8. Dampas . . . Rs. 6.| A raz SEA Bryki 


w pięknej miejscowości, zmeblamiiwszel-| Medianos . . . Rs. 4. Faworita . . . Rs. 7. |do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 


kieni dogoożcami, do wynajecia w |Ręgalita. . . . Rs, 5, | Carolina. . . . Rs. 8, |22 r$ga W. Sepiiskiego, na rogu 
Hizkości Petrokowa. iądomość u W-go i : i ade | , oraz w aniu 
Falińskiego, w domu pani Sobieszczań- Reina. . . . «RS. 6. Imperiales - « . Rs. 10. etara tegoż, w domu W-go Golen- 

za 100 sztuk bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty 


skiej. (1—5) aa Dn ; x Karety i powozy na wesela, elirzty, po- 
W Nowo-Radomsku jest a opakow aniu pe 100, 50, 25, l0 i 5 sztuk. grzeby i spacery — wynajmują ca A 
do b sea posesyja Polecają Szanownej Publiczności i Panom handlującym SSE 5) _ 
bardzo blizko Rynku położona, na któ- a $ 4 Do dzisiej 
ANA aeniea ; szego nume- 
eanna was] KALINOWSKI i PRZEPIÓRKOWSKI Ba Pc rum 
Lzy minki RU U sz GRAĆ 40 powieści z f ki. e 
skiej i Długiej wolne jeszcze do zabudo- ; irszawie PN A AA : esc z Irancuzkiego p. ti 
wania.— Wiadomość na miejsen u wła- w Warszawie (Hotel Europejski). „Tajemnice pałacu sprawiodlie 


ściciela Pinkusa Ofman. (4—3) (R. i Fr. 4238) (6—3) | wości”. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzańsici 


OBPOJEHO k i hski 
p liensyporo W drukarni E. Pańskiega w Pelrokowie. 
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— Pan hrabia Andrća yprzyjmuje zaptał pier- 
wszego służącego którego spotkał. 

— Pan hrabia jest zajęty—odpowiedział służący. 

— Zajęty—rzekł René, źle zrozumiawszy— (Co to 
znaczy: pan hrabia zajęty? Ale ja potrzebuję go wi- 
dzieć; wprowadź mnie natychmiast. 

— Służący zdziwiony spojrzał na zmyj kilka 
razy; przywykł wprawdzie do tego, że Renć był czę- 
stym gościem w zamku, ale nigdy jeszeze nie dostrzegł 
w nim takiego tonu wyższości. 

Ponieważ jednak najłatwiej zaimponować służ- 
bie tym właśnie tonem, więc też i lokaj, który inaczej 
możeby się nie ruszył z miejsca, wyszedł natychmiast 
i poszedł uprzedzić hrabiego. 

— Powiedz, że mnie nie ma,—rzekł hrabia. 

— Panie hrabio, ten młody człowiek nalega. 

— Ale ja go przyjąć nie chcę—niech więc czeka. 

Lokaj ARN lecz wrócił natychmiast. 

— I cóż?—zapytał hrabia,—cóż jeszcze? 

— Czeka — panie hrabio, ale niechętnie—odpo- 
wiedział lokaj. 

Hrabia zmarszczył brwi. Takie znalezienie 
się Renć'go zdziwiło go, potrzebował dowiedzieć się, 
co ono znaczyło. 

Poszedł więc sam po niego i wprowadził do 
swego gabinetu. 

Gdy się znaleźli sami, hrabia przybrał minę 
obojętną i pełną godności. 

— Więc to pan, panie Renć—rzekł, —tak gwał- 
townie chcesz mnie zobaczyć. Przywykłem do wię- 
kszej z twej strony względności..... 

— Racz mi wybaczyć panie hrabio — odpowie- 
dział Renć—ale tracę głowę, tak jestem wzruszony.... 

— To zmienia postać rzeczy, —przerwał hrabia— 
jeśli spotkało cię coś bardzo ważnego. 

— W istocie bardzo ważnego. 

— (oś, o czem ja nie wiem? 
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— Płaskonosa?... rzekł Rene, przypominając 80- 
bie wreszcie. 

— Tak jest.—Płaskonosa, która ci powiedziała 
byś przyszedł do niej, a objaśni cię w wielu rzeczach 
których nie znasz, a które znać powinieneś. Dlaczego 
nie przyszedłeś? 

— I po eóż?—odrzekł Renć,—wiem wszystko co 
wiedzieć potrzebuję. 

— Mylisz się, młodzieńcze. 

— I cóż mi możesz powiedzieć?. 

— Już może zapóźno. 

— Więc pocóżeś przyszła? 

— By cię ostrzedz po raz ostatni. 

— Renć wzruszył ramionami. 

—Mów,—rzekł mimo to,—słucham cię. 

— Młodzieńcze, — przemówiła kobieta głosem 
gardłowym i poważnym,—nie szydźł... 

— Jesteś w wieku, w którym się wierzy w pię- 
kne słówka a ufa tylko temu, co nęci pozorami; strzeż 
się! Najwięcej zwodzą ci, u których słówka miodowe 
i świetne pozory. 

— Przyznaję,—rzekł Renć,—że gdyśmy się spot- 
kali po raz pierwszy nie wiele wzbudziłaś we mnie 
zaufania; ale dziś gotów jestem słuchać cię. 

Płaskonosa wzięła krzesło i wskazała Renć' mu 
miejsce naprzeciw siebie. 

Młody człowiek usłuchał, jakby oczarowany 
przez tę szczególną kobietę, której ruchy i postawa 
przypominały Sybillę czasów starożytnych. 

— Młodzieńcze — rzekła poważnie, — położenie 
twoje jest nader niepewne. Co tu robisz? Na c 
czekasz?. 

— Na rękę Marty Andrća,—odpowiedział Renć, — 
przyrzeczono mi ją i dziś właśnie idę do hrabiego 
Andréa. 

Płaskonosa zwróciła na młodego człowieka 

Tajem. pał. spr. 40 
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wzrok ponury, bez blasku, życia i ciepła, a mimo to 
obdarzony przenikliwością dziwną. 

— A czy hrabia Andréa da ją tobie?—zapytała. 

— Dał mi słowo 

— A szlachcic raz tylko słowo daje, prawda? 

— Tak zawsze myślałem. 

— Otóż, młodzieńcze, hrabia nie da ci Marty. 

— Postępowanie hrabiego ze mną, nie upowa- 
żnia mnie bynajmniej do powątpiewania o jego szcze- 
rości... 

— Tak, jesteś naiwny, pełen zapału, ufności, wia- 
ry; więc wierzysz we wszystkie dane ci obietnice; 
tem też będziesz nieszczęśliwszy, Renć— dodała Pła- 
skonosa głosem słodszym, jakby ulegając smutkowi. 

— Powiedz że mi,—ciągnęła dalej po chwili, po- 
trząsając głową, —czy hrabia, obiecując ci rękę córki, 
nie położył żadnego warunku? 

— Warunku? nie, bo żadnegobym nie przyjął. 

— Czy nie żądał od ciebie jakie; przysługi? 

— Hrabia jest bogaty, potężny, jakiejże przysłu- 
gi mógł żądać odemnie? 

— Czy nie żądał od ciebie, byś prześladował i 
ścigał człowieka, którego widziałeś już kilka razy 
i który był ci sympatycznym?, 

— Mówisz o Lambardierze, — rzekł René, spu- 
ściwszy głowę. 

— Tak, o Lambardierze, którego kochasz, i 
którego dłoń sciskałeś w swojej, który także kochał 
Martę i nią się opiekował, o Lambardzierze, który 
czuwał nad wami i broniłby was przed wszystkiemi, 
nawet przed hrabią! 

— Niech i tak będziel—rzekł René ze źle tajo- 
nem wzruszeniem. 

— Usłuchałeś hrabiego. 

— To jest,... 

— Sceigano Lambardiera. Z twego rozkazu osa- 
czono go jak dzikiezwierzę, wciągnięto w zasadzkę, i... 
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że jeden tylko Lambardier może zmusić hrabiego An- 
dréa by Martę uszczęśliwił—on jeden może powiedzieć 
hrabiemu: „Chcę by tak było a nie inaczej”. 

— I hrabia będzie posłuszny? 

— Ręczę za to. 

— Więc jest jakaś tajemnica między tymi dwoó- 
ma ludzi? 

— Być może! 

— Jakaż? 

— Nie zgadujesz? 

— Ale któż jest ten Lambardier? 

— Chcesz wiedzieć koniecznie? 

— Oh! mów, błagam cię. 

— A więc, Lambardier... 

— Kończ! 

— Jest ojcem Martyl..... 

— Ojcem Marty? —zawołał Renć—Marta nie jest 
córką hrabiego Andrća?.. 

— Nie. 

— A ten Lambardier, związany jest z mojem ży- 
ciem węzłem strasznym.... 

— Myśl tylko o Marcie,—mówiła kobieta—o Mar- 
cie, którą kochasz, która ciebie kocha i której szezę- 
ście zależy od postanowienia, jakie teraz poweźmiesz. 

— Muszę zobaczyć hrabiego — zawołał Renć— 
wykryję oszustwo, wyjaśnię fakt, on..... 

— Hrabia nie zechce ci odpowiadać; ale ponie- 
waż ja jedna znam jego tajemnicę, jeśli ci odmówi, 
przyjdź do mnie, a ja ci powiem co masz robić. 

— Oh! nie zapomnę, — wołał Renć,—nie zapomnę! 
I uciekł gwałtownie, zmieszany, niespokojny, przera- 
żony, ścigany jedną tylko myślą, jednem życzeniem, 
zobaczyć hrabiego i dowiedzieć się od niego prawdy. 

Wkrótce już był w hotelu Andrća, bo choć 
odległość była dość znaczna, przebył ją w kilka minut. 
Zmordowany, bez tchu, złamany przybył do hrabiego 
i zadzwonił gwałtownie. 


